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ONI OTRZYMALI 
BUKIECIKI 
NIEZAPOMINAJEK 


CZARNOLAS,STRZELECZKI, KRAP- 
KOWICE (HSI). Zastęp „Stokrotki” 
z Czarnolasu zorganizował wyprawę 
do lasu, podczas której spotkał się 
z leśniczym, panem Klimowiczem. 
Gospodarz lasu opowiedział zastępo- 
sell o swojej pracy, o żyjących w lesie 
zwierzętach. „Stokrotki” zbierały po- 
zostawione w lesie przez turystów bu- 
telki mitóre zagrażają pożarem. Na za- 
kończenie wyprawy wręczyły swoje- 
mu przewodnikowi bukiecik niezapo- 
minajek. 

Zastęp „Wesołe Nastolatki” ze 
Strzeleczków (woj. opolskie) zbierał 
niezapominajki, aby wręczyć złożony 


z nich bukiecik pani Annie Dzemuli, 
nauczycielce biologii, opiekunowi 
szkolnego koła LOP, której zawdzię- 
czają, że przyroda najbliższej okolicy 
nie ma dla nich tajemnic. 

Kolejną laureatką bukiecika nieza- 
pominajek jest również nauczycielka, 
pani Maria Gruby. Prowadzi ona koło 
LOP przy Szkole Podstawowej nr 3 
w Krapkowicach. Pod jej opieką 
uczniowie wiele robią dla ochrony 
środowiska — sadzą drzewa, krzewy, 
klomby. Jest osobą znaną i lubianą — 
dlatego też zastęp „Kwiaty” z Krapko- 
wic postanowił wręczyć jej swoje nie- 
zapominajki. (jar) 


Wakacyjne spotkania przyjaciół 


OLSZTYN (HSl). Grupa harcerzy 
z Olsztyńskiej Chorągwi ZHP przeby- 
wała na międzynarodowym obozie 
w Czechosłowacji, w położonych na 
Słowacji Michalowcach. Oprócz pol- 
skich harcerzy spędzali tam również 
wakacje pionierzy ze Związku Radziec- 
kiego, Rumunii, Węgier i oczywiście — 
gospodarze. Z kolei słowaccy pionie- 


rzy przyjechali na obóz do naszego 
kraju. Podczas pobytu w Polsce zwie- 
dzili oni Warszawę i Gdańsk oraz od- 
„Byli wycieczkę szlakiem Wielkich Je- 
zior Mazurskich. Natomiast harcerze 
spędzający wakacje w Michalowcach 
wybrali się na wycieczkę w Wysokie 
Tatry oraz do Bratysławy.i Koszyc. GZ 


(PAP). Corocznie Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania wspólnie z To- 
warzystwem Łączności z Polonią Za- 
graniczną „Polonia* organizuje letni 
wypączynek w Polsce dla młodzieży 
polonijnej z wielu krajów. W tym roku 
na koloniach i obozach zlokalizowa- 
nych w najpiękniejszych regionach na: 


szego kraju przebywać będzie w towa- 
rzystwie swych rówieśników z Polski 
około 1300 dzieci i młodzieży polonij- 
nej. Dla tych, którzy w lipcu przyjadą 
do kraju znanego dotychczas z opo- 
wiadań ojców i dziadków przygotowa- 
no liczne wycieczki, m. in. do Warsza- 
wy i Krakowa. 

W Bydgoszczy przebywa młodzież 
z ośrodków polonijnych z Francji. Bie- 
rze ona udział w wycieczkach po Po- 
morzu i Kujawach. Dziewczęta i chłop- 
cy z Francji odwiedzają muzea, uczą się 
także języka polskiego. > 

Dzieci polonijne z RFN spędzają wa- 
kacje w Lublinie. Dla nich organizowa- 
ne są wycieczki do Zamościa, Kazimie- 
rza nad Wisłą, Łańcuta. Oprócz języka 
polskiego uczyć się będą śpiewu i tań- 
ców narodowych. (jar) 


ZACZAROWANA 
DOROZKA... Z. RADIEM 


KRAKÓW (PAP). Kraków jest chyba jedynym miastem w Polsce, które 
zafundowało sobie... zradiofonizowaną dorożkę. Chodzi oczywiście o słynną 
dorożkę, którą Konstanty Ildefons Gałczyński odbywał ongiś przejażdżki po 
tym mieście, a potem uwiecznił ją w swych wierszach. 

Dziś „zaczarowany dorożkarz” — Jan Kaczara — wozi nią po krakowskich 
uliczkach licznych turystów krajowych i zagranicznych, bawiąc ich rymowa- 
nymi improwizacjami. Nie trzeba chyba dodawać, że zradiofonizowana 
dorożka cieszy się ogromnym powodzeniem... (kl) 


KIELCE (HSI). Zuchy zHufca ZHP Kielce-Miasto spędzają wakacje w Sobko- 
wie nad Nidą. Odwiedzający kolonię goście już przy wejściu zostają poinfor- 
mowani, że: „Rada Plemienna uchwaliła trzy próby do pokonania — próbę 
milczenia, odwagi i wytrzymałości”. Zuchy, które przejdą przez nie zwycięsko 
otrzymują tytuł „wojownika”. A otrzymać go bynajmniej nie jestłatwo, wcale 
nie wszystkim udało się wyjść z wszystkich trzech prób zwycięsko. Co nie 
znaczy, że ktoś jest tu smutny lub niezadowolony — na kolonii jestwesoło, nie 
brakuje atrakcji ani dla jej uczestników, ani też dla odwiedzających gości. To 
przede wszystkim oni przed wejściem na kolonię muszą przejść próbę 
spostrzegawczości, a nawet... skoczności. (dz) 


| 


Przejażdżki 
Pegazem 


WAKACYJNY 
KONKURS _PÓETYCKI 


PEGAZ 
DĘBA 


Przypominam: juz tylko do końca 
sierpnia czekam na Wasze wiersze 
nadsyłane na konkurs poetycki, który 
ogłosiłem 6 lipca. Swoje humorysty- 
czne utwory — od najkrótszych, nie 
rymowanych powiedzonek i fraszek 
do satyrycznych poematów —wysyłaj- 
cie na adres: red. „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
dopisując na kopercie: „Pegaz dęba”. 
Nie zapomnijcie przy tym podać swo- 
jego adresu i wieku. 

Najlepsze utwory wydrukuję we 
wrześniu, a ich autorom wyślę znaczki 
Przejażdżek Pegazem i nagrody. 


Julek 


Cała Polska emocjonuje się festiwałami piosenki w Opolu, Sopocie czy Kołobrzegu. Festiwale te mają bogatą oprawę, reżyserów 

i milionową widownię telewizyjną. Nie wszyscy jednak wiedzą, że co roku pod koniec czerwca w Kazimierzu Dolnym n/Wisłą, odbywa 

się Festiwal Kapel i Śpiewaków Ludowych — na pewno najbardziej spontaniczny ze wszystkich festiwali. W tym roku już dwunasty raz 

na kazimierzowskim rynku zebrali się ludowi muzycy z całego kraju. Bez żadnego reżysera, muzykowaniem swoim spowodowali, że 

ł cała zgromadzona publiczność wspaniale się bawiła przytupując i pląsając w takt skocznych melodii. Festiwal będąc przeglądem 
tradycji folkloru, był również dobrą zabawą, do której ludowi artyści potrafili wciągnąć cały Kazimierz z tysiącami przyjezdnych gości. 
A jak było pokazuje fotoreportaż na str. 5. 


W amm wczorajszym na zgrupowaniu obozów szkoleniowych Wrocławskiej Chorąg- 
wi ZHP w Zuzinowie k/Gostynina odbyło się uroczyste podsumowanie Roku Kształ- 


PRZEZ 


DO SZKOŁY 
CHODZIĆ 
Z RADOŚCIĄ... 


DZIESIĘĆ LAT 


Wprawdzie trwają jeszcze wakacje, ale sami przyznacie 
iż coraz częściej myślicie o szkole, o tym jak będzie w no- 
wym roku, jakich będziecie mieli nauczycieli... Zaczynający 
się niedługo rok szkolny będzie wyjątkowy — po raz pierw- 
szy próg szkoły przekroczą siedmiolatki, które rozpoczyna- 
ją naukę w pierwszej klasie powszechnej dziesięcioletniej 


szkoły średniej. 


ikt nie zaprzeczy, że w tym 
N roku rozpoczyna się nowy 

etap w polskiej oświacie, ale 
dlaczego i Wy powinniście się tym 
zainteresować? Sprawa jest oczy- 
wista, harcerze, którzy są w tej 
chwili np. w kłasie szóstej, będą 
prowadzić drużyny już... w nowej 
szkole dziesięcioletniej. Gdy dojdą 
do pierwszej klasy szkoły średniej, 
ch zuchy będą już harcerzami. 
Warto więcwiedzieć, co czeka mło- 
dszych kolegów, z którymi jeszcze 
bardzo często będziecie się spoty- 
kać na zbiórkach, wspólnych biwa- 
kach, razem będziecie wykonywać 
różnorodne zadania. 


Zaczęło się 
sześć lat temu 


W 1972 roku na VII Plenum KC 
PZPR po raz pierwszy powiedziano, 
że należy wprowadzić powszechną 
dziesiecioletnia szkołę średnią 

| zaczął się ruch w oświacie. Po 
wstały zbiorcze szkoły gminne, któ 
re miały wyrównać poziom naucza- 
nia w mieście i na wsi. Zamiast ma- 
lych, słabo wyposażonych szkół, 
w których często uczyło tylko kilku 
nauczycieli (nie mogli być specjalis- 
tami tylko z jednego przedmiotu 
musieli prowadzić bardzo różne le 
kcje) powstały silne ośrodki, które 
stać na to, by nauka, jaką zdobywa 
młodzież, była na jak najwyższym 
poziomie i - co jest przecież bardzo 
ważne - by ta nauka była jak najcie 
kawsza, a lekcje atrakcyjne — takie, 
na które chce się chodzić. Wielu 
z Was chodzi do takich właśnie 
szkół i - mimo wielu jeszcze niedo- 
ciągnięć na pewno możecie 
stwierdzić, że widać wyraźną różni 
cę między szkołą sprzed kilku lat 
a obecną 

Powstało wiele nowych budyn- 
ków, kilkaset szkół poddano gene- 


ralnym remontom. Poprawiło to 
warunki lokalowe, choć jest jeszcze 
wiele do zrobienia. 

W nowej, planowanej dziesięcio- 
latce uczyć powinni doskonale 
przygotowani do swojego zawodu 
nauczyciele. W tej chwili do tego 
zawodu droga prowadzi tylko po- 
przez studia wyższe. Starsi nauczy- 
ciele, którzy dawniej ukończyli tzw. 
studia nauczycielskie, licea peda- 
gogiczne, są zobowiązani do pod- 
noszenia swoich kwalifikacji. Uru- 
chomiono wiele specjalnych kur- 
sów, Nauczycielski Uniwersytet Ra- 
diowo-Telewizyjny, kursy przed- 
miotowe. 

Wiele czasu trwała dyskusja 
o programach nauczania w nowej 
szkole. W kilkunastu czasopismach 
przez prawie dwa lata zajmowano 
się właśnie tą sprawą. Nauczyciele, 
specjaliści z poszczególnych dzie- 
dzin, zgłaszali swoje wnioski i po- 
prawki do przedstawionych projek- 
tów. W tej chwili gotowe są progra- 
my nauczania dla klasy pierwszej i, 
co ważniejsze, w ubiegłym roku by- 
ły one praktycznie sprawdzone 
w kilkuset eksperymentalnych kla- 
sach. Gotowe są już także podręcz- 
niki oraz pomoce szkolne dla 
pierwszaków 

Program edukacji przewiduje, że 
kazdy sześciolatek przed pójściem 
do szkoły powinien przez rok cho- 
dzić do przedszkola. To jakby okres 
przygotowawczy do nauki. 
W przedszkolu dzieci zdobywają 
umiejętność czytania, poznają 
pewne  małematyczne pojęcia, 
przyzwyczajają się do pracy w gru- 
pie. W ubiegłym roku ogromna 
większość sześciolatków chodziła 
do przedszkola i kiedy za kilka dni 
pójdą do szkoły na pewno nie bę- 
dzie ona dla nich czymś strasznym, 
nowym, nie będą bały się opuścić 
rodziców. 


LS) Potrzeba wyobraźni 


drużynie taki sążnisty i nudzący wykład miał miejsce, to był to wypadek szczególny, 


Najważniejsze 
harcerstwo 


W dziesięcioletniej szkole śred- 
niej harcerstwo — jako jedyna tu 
działająca organizacja ideowo-wy- 
chowawcza — ma ogromne zadania. 
Harcerze włączyli się już wcześniej 
w dyskusję nad modelem przyszłej 
szkoły, wielu kolegów z drużyn 
HSPS dyskutowało i przedstawiło 
swoje wnioski i postulaty o tym, 
jaka powinna być ta nowa szkoła, by 
była najlepsza, by młodzież była 
w niej zadowolona, by rzeczywiście 
chodziło się do niej z ochotą. 

W chwili obecnej największy na- 
cisk kładzie się na to, iż harcerstwo 
powinno w szkole być partnerem 
nauczycieli, harcerstwo musi za- 
pewnić jak najbardziej demokraty- 
czną samorządność w szkole. Ma- 
my już pewne doświadczenia (np. 
kodeks ucznia), które powinny zo- 
stać upowszechnione we wszyst- 
kich szkołach. 

Zakłada się, że harcerstwo po- 
winno być rzecznikiem spraw mło- 
dzieży, występować do rady peda- 
gogicznej, nauczycieli, dyrektora 


szkoły w najważniejszych i mniej 
ważnych sprawach całej społecz- 
ności uczniowskiej i poszczegó|- 
nych uczniów. Ale w nowej szkole 
będzie wyglądało to trochę inaczej. 
Dotychczas komendant szczepu, 


"drużynowy w szkole podstawowej 


był często osobą dorosłą. Teraz, 
w klasach najstarszych, będą kole- 
dzy, którzy mają po lat 16-17. I to 
oni będą przede wszystkim „„moto- 
rem napędowym” wszystkich po- 
czynań. Wymaga to odpowiedzial- 
ności i wrażliwości, wnikliwego 
spojrzenia na swoje sprawy, ale tak- 
że na interesy młodszych kolegów. 


Szczep w szkole dziesięcioletniej 
składać się,będzie z trzech pozio- 
mów: klasa |--III to zuchy, IV-VII 
harcerze młodsi, VII|--X — harcerze 
starsi. W takiej sytuacji wielu in- 
struktorów w drużynach zucho- 
wych i młodszoharcerskich — to bę- 
dą po prostu koledzy z klas najstar- 
szych. Lepiej znać będą swoich ko- 
legów, sprawy szkoły i w związku 
z tym harcerska praca może być 
prowadzona z dużym rozmachem, 
atrakcyjnie, bez kłopotów, z który- 
mi się jeszcze dzisiaj często bory- 
kamy. 


Kłopoty 


Program pierwszych klasdziesię 
ciolatki jest już gotowy. Nauczycie 
le przygotowują się do nowych za- 
dań, harcerstwo jest też gotowe do 
pracy w nowyc h warunkach, ale nie 
znaczy to, iż wszystkie kłopoty są 
poza nami. Piszę specjalnie „poza 
nami”, bo przygotowanie do refor- 
my nie może być sprawą tylko 
władz oświatowych. Powinni się do 
nich włączyć wszyscy, którzy mogą 
pomóc, by jak najszybciej usunąc 
| występujące jeszcze niedostatki 

Jak już wspomniałem, 4 kłopoty 
z bazą lokalową. Prawie % zadnym 
roku nie wykonano w 100 procen- 
tach planowanych inwestycji szkol- 
nych. Znaczy to, że nie oddano do 
użytku potrzebnych nowych szkól, 
nie dokończono remontów itp. 
Tym bardziej należy dbać o to, co 
już zostało wybudowane, pomagać 
w bieżącej konserwacji nowych bu- 
dynków, by nie trzeba ich było nie- 
dlugo remontować. Inni mają bo- 
wiem większe kłopoty! 

Sprawą trudną, która nie docze- 
kała się jeszcze ostatecznego zado- 
walającego rozwiązania, są dojazdy 
do szkół. Codziennie prawie pół 
miliona uczniów dojeżdża koleja- 
mi, autobusami PKS, specjalnymi 
kursami zamkniętymi do szkół 
Średniej wielkości szkoła gminna 
płaci za dojazdy swoich uczniów 
ponad 25 tys. złotych miesięcznie! 
„| wiadomo jak często są kłopoty 
z dograniem kursów z godzinami 
zakończenia zajęć, ile czasu 
uczniowie tracą na oczekiwanie na 
swój pociąg czy autobus. To także 
powinno być zadanie harcerzy, by 
w porozumieniu z dyrekcją ułożyć 
sensowny plan pracy świetlicy oraz 
spróbować opracować lepszy niż 
dotychczas plan dojazdów. 


dniu 13 czerwca 1978 ob- 
W radowała Rada Naczelna 
ZHP, która podjęła 


uchwałę w sprawie udziału ZHP 
w realizacji zadań reformy systemu 
edukacji narodowej. Uchwała zo- 
bowiązała wszystkich instruktorów 
i członków drużyn HSPS do udzie- 
lenia wszechstronnej pomocy 
szkole w działaniach organizacyj- 
nych i wychowawczych na rzecz 
dziesięciolatki, zaleciła wszystkim 
drużynom i szczepom otaczanie 
szczególną opieką uczniów klas 
pierwszych szkoły dziesięciolet- 
niej. 

Dlatego, gdy zabrzmi dzwonek 
szkolny, pomyślcie nie tyłko o swo- 
jej szkole. Zwróćcie uwagę na tych 
najmłodszych, może jeszcze trochę 
nieśmiałych i zagubionych w du- 
żym budynku. Spróbujcie zaintere- 
sować się nimi, pomócim, zorgani- 
zować ciekawe zajęcia. Może ich 
uśmiech, z pierwszych dni szkoły 
będzie im towarzyszył przez dzie- 
sięć lat. 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. archiwum 


ZHP. I mają ją. Świadczy 9 tym chociażby miniony Rok Kształcenia Politycznego” 
Wcale nie wykłady i prelekcje, ale zbiórki zuchowe, w czasie których zuchy bawiły się 
w górników, listonoszy, marynarzy; listy wymieniane przez harcerki i harcerzy ze szkół 


podstawowych z rówieśnikami z zagranicy; 
szczepy HSPS, w czasie których każdy uczeń mój 
odpowiedź ze strony kompetentnych ekspertów; praca sj 


trybuny obywatelskie organizowanć' przez 


eczna, którą 


członkowie naszego Związku wykonywali dla kraju... Suma tych i wielu innych 


cenia Politycznego w ZHP. 

Tyle informacja — sucha, zwięzła i krótka. Człowiek z wyobraźnią zacznie zastana- 
wiać się jak to wyglądało. Że pewnie był apel, w ładnym lesie (okolice Gostynina 
obfitują wszak w malownicze lasy), że goście na pewno przyjechali, że uczestniczyli 
w jakichs zajęciach obozowych, że... Właściwie obraz byłby pełen — uroczystość jest 
uroczystością, bez specjałąych trudów można ją sobie wyobrazić. 


(iększej jednak wyobraźni potrzeba, żeby uzmysłowić sobie, że taka uroczystość 
jest jedynie fragmentem jakiejs większej znacznie całości i żeby tę właśnie całość 


im dostrzec. Bo to ona jest przecież najważniejsza. W tym wypadku - 
pe w rki i zkolny. Rok Ksztalcenia Politycznego w ZHP. 


nieciekawe wykłady wygłaszane przez mądrych ludzi znudzonym zuchom i harce- 
rada — jest w błędzie. Bo nawet jeśli w jakimś pojedynczym szczepie czy pojedynczej 


znając prawideł tym społeczeństwem rządzących, nie rozumiejąc świata i dziejących 
się na nim wydarzeń?! Tę przyszłą potrzebę trzeba sobie umieć wyobrazić, bo wcale 
nie wszyscy muszą ją bowiem mieć już w wieku 15, 16, 17 lat. 

Musi ją mieć instruktor zuchów, aby bawić się z pozostawionymi jego opiece 
dziećmi nie tylko wesoło, ale tak, żeby w trakcie tej zabawy kazdy zuch dowiadywał się 
czegoś o swoim kraju, o świecie, uczył się odpowiedzialności, punktualności, 
rzetelności. 

Musi ją mieć każdy harcerz i harcerka, każdy aktywista HSPS, każdy instruktor 


podejmowanych przez drużyny i szczepy przedsięwzii 
poszczególnych członków naszego Związku, to wiele ni 
mości nabytych przez każdego chłopca i dziewczynę. 
z różnych dziedzin, które składają się na wiedzę społeczno-polityczną. 
1 Bo liczy się —a w przyszłym życiu każdego liczyć się będzie wielokrotnie bardziej — 
i to, że harcerze z wielkiego miasta z ochotą pomagają 
chłopak oprócz wiadomości sportowych czyta z równ 
i doniesienia aktualne ze świata; i to, 
nie tylko o ilości ząbków każdego zna: 
i to, że jakiś zespół nauczył się 
uczestników Operacji „Azymut — Huta Katowice 
ale kawałek własnego życia... 
Zycia, które przecież każdy 
Rok Kształcenia Politycznego 
jasno to widzi. 


» na miarę wieku i możliwości 
owych umiejętności i wiado- 
Umiejętności i wiadomości 


przy żniwach; i to, że pewien 
ym zainteresowaniem w gazecie 


że któryś zapalony filatelista potrafi mowić już 
czka, ale io kraju, w którym znaczek był wydany; 
rzeczowo dyskutować; i to, że dla paru tysięcy 


” Huta, to nie puste słowo w gazecie, 


chce przeżyć jak najmądrzej i jak najciekawiej. Miniony 
w ZHP byl tego niezłą nauką. Człowiek z wyobraźnią - 


EWA KŁOSIEWICZ 


A KATOWICE 


Przez 8 dni trwa wędrówka. 22-0So- 
bowe grupy harcerzy ze szczepów 
HSPS z całej Polski wędrują pięknymi 
szlakami Jury Krakowsko-Częstocho- 
wskiej, aby spotkać się kilka kilome- 
trów od*Wielkiego Pieca, w stanicy 
„Huta”, w centrum Harcerskiej Opera- 
cji „Azymut Huta Katowice”. Potem, 
przez następne 5 dni — praca naterenie 
największej z polskich hut. Przez trzy 
kolejne lata wakacyjnej pracy harcerzy 
przy budowie Huty „Katowice” prze- 
szło przez jej teren 11 tysięcy dziew- 
cząt i chłopców w bluzach HSPS, któ- 
rzy przepracowali łącznie na rzecz Hu- 
ty porad 30 tys. roboczogodzin. W ro- 
ku bieżącym oprócz uczestników ogó|- 
nopolskiej wędrówki, w Operacji 
„Azymut — Huta Katowice” brały po 
raz pierwszy udział również dwa obo- 
zy stałe: obóz wakacyjnych praktyk 
zawodowych i obóz społeczno-nau- 
kowy. 

Dzisiaj odbędzie się na terenie Huty 
tradycyjny Harcerski Raport Budowni- 
czym i Hutnikom Huty „Katowice”. 
Harcerze pracujący aktualnie na tere- 
nie Huty oraz zaproszone delegacje 
tych zespołów, które w roku bieżącym 
przyjechały na budowę Huty już po raz 
trzeci oprócz meldunku o tym, co do- 
tychczas tu zrobiliśmy, zadeklarują 


Dziś od 
, Budowni 


"WĘDRÓWKA 
I PRACA 


w imieniu całego Związku udział na 
szej organizacji w realizacji drugiego 
etapu budowy Huty „Katowice”. 


| można powiedzieć, że choć już trzeci 
rok tu pracujemy, to tak naprawdę, 
z całym rozmachem — Harcerska Ope- 
racja „Azymut — Huta Katowice” roz- 
poczyna się właśnie dziś. Dziś podej- 
mujemy się nowych, wieloletnich za- 


Harcerski 
m i Hutnikom Hut 


Raport 
„Katowice” 


dań. Na powno niełatwych, ale po 
trzebnych i pięknych, dających nam 
satysfakcję, przynoszących korzyść 
krajowi. O tym jak pięknych, sam się 
możesz przekonać — biorąc osobiście 
udział, za rok, albo za dwa w Harcer- 
skiej Operacji „Azymut - Huta Katowi- 
ce”. (mt) 

Fot. Zbigniew Bisanz 


Woda, to dla wędrowca rzecz bardzo cenna. Różnym celom może służyć, np. 


wymoczeniu obolałych marszem pięt... 


k2 A 
OE ca Pd 


Pierwsze wyjście do pracy. Za chwilę podjadą autokary, kilka minut jazdy i — 


Huta... 


Różne prace wykonują harcerze na terenie Huty. Gdyby chcieć wyliczyć 
przedsiębiorstwa, w których pracowaliśmy, całej strony „Świata Młodych” (w 
tym większym formacie) byłoby za mało... 


SAGA 
POMNIKA 


1901 roku primadonna ope- 

ry paryskiej, pani Adelajda 

Bolska, wystąpiła w Peters- 
burgu w teatrze dworskim. Zachwyco- 
ny car spytał artystkę, jak mógłby się 
zrewanżować za wzruszenia, doznane 
podczas jej śpiewu. 

— Pozwól, Najjaśniejszy Panie, na 
wzniesienie w Warszawie pomnika 
mistrza tonów, który nam wszystkim 
stokroć większą sprawia rozkosz. 

— Czy znów jakiś pani rodak-patrio- 
ta? — zapytał Mikołaj II. 

— Chodzi o pomnik Chopina. 

Stojący obok mąż artystki, hr. Dien- 
heim-Brochocki, dobrze widziany na 
dworze, gorąco poparł tę prośbę. Car 
był zaskoczony i wyraził zgodę. Taki 
właśnie miał być początek historii jed- 
nego z najpopularniejszych polskich 
pomników. W styczniu 1902 roku po- 
wołano Komitet Budowy Pomnika 
Chopina w Warszawie. Niestety, woj- 
na przerwała prace Komitetu... 


Wiecznie trwała 
pamiątka? 


W jednej z warszawskich gazet 14 
października 1926 roku ukazała się ta- 
ka ofó wiadomość: „Warszawa otrzy- 
mała potężnie piękną ozdobę, Chopi- 
na, wiecznotrwałą pamiątkę swego 
geniusza, a cały naród wielkie dzieło 
sztuki, które już teraz rozsławiło imię 
Polski i twórcy pomnika”. 

Jako pierwszy, pomnik Chopina 
padł też ofiarą hitlerowskiego najeźdź- 
cy. Został zburzony, pocięty na kawał- 
ki, a następnie przewieziony do nie- 
mieckich hut i przetopiony na amuni- 
cję. Na opustoszałym cokole ktoś od- 
ważył się wyżłobić popularny w całej 
Warszawie wierszyk: 


„Kto mnie zdjął, tego nie wiem, 
Ale wiem dlaczego, 

Żebym mu nie zagrał 

Marsza Żałobnego”. 


W rok po wyzwoleniu kraju, w rocz- 
nicę śmierci Chopina, uczniowie war- 


POWRÓT GŁÓWNEGO 
LOKATORA 


szawskich szkół muzycznych złożyli 
wiązanki kwiatów na cokole. Zostawili 
również napis zachowany do dziś: 


„Pomnik Chopina zburzony 
i zagrabiony 

przez Niemców w dniu 
31 maja 1940 r. 

odbuduje naród” 


Dwanaście lat później, wiosną 1958 
roku, w tym samym miejscu zapano- 
wało niecodzienne ożywienie. Przy 
piedestale kręciła się ekipa ludzi, która 
oczyszczała go z zabrudzeń i śladów 
ostatniej wojny. Wszystkie prace wy- 
konywali w wielkim skupieniu i po- 
śpiechu. Dzień powrotu głównego lo- 
katora tej części Łazienek zbliżał się 
milowymi krokami. 


Trzeba było sięgnąć 
do starych fotografii 


W czasie odgruzowywania Warsza- 
wy wydobyto z piwnicy domu, gdzie 
mieszkał Wacław Szymanowski, mały 
model pomnika Chopina. Rodzina 
Szymanowskiego — autora pomnika — 
przekazała ten model Muzeum Naro- 
dowemu z myślą, że przyda się kiedyś 
przy jego rekonstrukcji. | tak się też 
stało. 

Państwowe Przedsiębiorstwo Sztuk 
Plastycznych zwróciło się do nieżyją- 
cego już dzisiaj prof. Leona M. Suzina 
z propozycją odtworzenia rzeczywis- 
tych wymiarów przedwojennego po- 
mnika Chopina. Gdy wyraził zgodę, 
dostarczono mu stare zdjęcie tego 
obiektu, wykonane z różnych stron. 
Fotografie były jednak nieczytelne. W 
udzielonym dla prasy wywiadzie prof. 
Suzin tak powiedział: 

„Jedyną rzetelną wielkością, którą 
mogłem się posługiwać, był dokona- 
ny przeze mnie precyzyjny pomiar 
ocalałego cokołu pomnika. Prace ana- 
lityczne przeprowadziłem na sześciu 
wykresowych planszach formatu 70 
X 100 cm. Każda z dodatkiem tabeli 


rzędnych poziomych i pionowych”. 
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Przygotowania 
do powrotu 


Do operacji osadzenia pomnika na 
cokole — wspomina ówczesny kierow- 
nik robót konserwacyjnych, pan Kazi- 
mierz Petera — musieliśmy się staran- 
nie przygotować. Przede wszystkim 
ważne było to, aby w żaden sposób 


nie dopuścić do uszkodzenia kruche- 
go piedestału podczas umieszczania 
na nim kilkunastotonowego pomnika. 


Pamiętam, że był to nie lada pro- 
blem i na jego rozwiązanie poświęci- 
liśmy wiele godzin. W końcu jednak 
uporaliśmy się ze wszystkimi wątpli- 
wościami i ustaliliśmy kolejność prac. 


Najpierw przy pomocy drewnia 
nych rusztowań i pomostów zbudo- 
wano konstrukcję, która miała zabez- 
pieczyć cokół przed nieplanowanymi 
przesunięciami sporej masy pomnika. 

Gdy w Łazienkach zabezpieczono 
piedestał, warszawska spółdzielnia 
„Brąz Dekoracyjny” kończyła prace 
związane z odlewem pomnika Chopi- 
na. Nie mając żadnych doświadczeń, 
pracownicy spółdzielni podjęli się te- 
go niełatwego zadania. | tylko dzięki 
swej wiedzy i umiejętnościom wyko- 
nali w 116 formach dokładny odlew 
modelu pomnika. Odlane z brązu częś- 
ci przewieziono do Łazienek i tam 
zmontowano. Teraz Chopina należało 
przygotować do ostatniej, bardzo od- 
powiedzialnej operacji — osadzenia na 
cokole. 


Powrót 


— To było dwadzieścia lat temu — 
wspomina pan Petera. — Dzień był 
bezwietrzny i wszyscy cieszyliśmy się, 
że pogoda też nam pomaga w tym 
trudnym przedsięwzięciu. Doskonale 
operujący dźwigiem chłopak uniósł 
powoli w górę powiązanego linami 
Chopina i wyczekał, aż przestanie się 
obracać i wychylać na wszystkie stro- 
ny. Potem milimetr po milimetrze 
opuścił go na dół i idealnie umiejsco- 
wił na cokole. 

A gdy pomnik znalazł się już na 
swoim miejscu, usunięto rusztowania 
i wykonano niezbędne zabiegi kosme- 
tyczne, które pozwoliły wydobyć z nie- 
go najpiękniejszy odcień brązu. 

Po 18 latach nieobecności wrócił 
główny lokator jednego z najbardziej 
ulubionych miejsc w stolicy. | tak jak 
dawniej otacza go zielona kurtyna 
z płaczących wierzb. A w pogodne 
niedziele zbierają się przy nim ludzie, 
by posłuchać muzyki największego 
polskiego kompozytora. 

Wśród nich nie ma już niektórych 
spośród tych, którzy swym ogrom- 
nym wysiłkiem przyczynili się do od- 
budowy tej i wielu innych historycz- 
nych pamiątek w Warszawie. 

Oto, co na temat swego pokolenia 
powiedział prof. Suzin: 

„Prace naszego pokolenia nad od- 
budową reliktów kultury narodowej 
nie były łatwe. Posługiwaliśmy się 
wszystkimi ocalałymi, często szcząt- 
kowymi, przekazami. Dobrze by było, 
aby wiedziały o tym następne poko- 
lenia”. 

EWA LISIECKA 
Fot. archiwum 


wiadomości 


Wesołe 
z kolonii 


Jesteśmy na kolonii zorganizo- 
wanej przez Zabrzańską Fabrykę 
Maszyn Górniczych w Stęszewie, 
woj. Paznań. Pochodzimy z War- 
szawy, Katowic i z Zabrza. Czas pły- 
nie nam bardzo przyjemnie. Już 
pięć razy byliśmy na ciekawych wy- 
cieczkach autobusem wypożyczo- 
nym z Polimexu z Warszawy. 

Niektórzy z nas byli pierwszy raz 
na Targach Poznańskich, w Biskupi- 
nie, Kórniku, Rogalinie. Uczyliśmy 
się o naszym kraju, lecz dopiero 
teraz naocznie śmy się prze- 
konać jaki jest piękny, bogaty, za- 
sobny. Durmi jesteśmy z pracy na- 
szych rodziców. Pod koniec turnu- 
su planuje się dalsze wycieczki. 7a- 
lożyłiśmy Wakacyjne Koło Sporto- 
we, uczymy się pływać, a starsi ko- 
ledzy przygotowują się do zdoby- 
wania kart pływackich. Niedlugo 
odbędzie się u nas wieczorek 
z okazji Roku Korczakowskiego. 

Teraz cała kolonia przygotowuje 
się do uczczenia Wielkiego Peda- 
goga Polskiego. Na koniec prosimy 
0 przekazanie pozdrowień zakła- 
dom pracy, szczególnie Zabrzań- 
skiej Fabryce Maszyn Górniczych 
w Zabrzu i Polimexowi w Warsza- 
wie, które umożliwiły nam pobyt na 
tak wspaniałej kolonii. Zapewniamy |. 
"teź rodziców, że wszyscy czujemy —_ 
się dobrze i każdemu z nas będzie _ 


żal „Jeszczenig- 
dy łak_ wspanialego 


_ mią. P brudny, prawie 
czarny, nie zmieniany od lat. Pia- 
skownicę sami sprzątaliśmy, ale 
_nasz trud poszedł na marne, wszys- 
tkie urządzenia psują nam bowiem 
obcy przybysze. Dozorczyni winą 
_ obciąża jednak nas, stałych miesz- 

_ kańców. Teraz na nasz blok zakła- 
dają rusztowania i najmłodszym 
dzieciom robotnicy pozwolili bawić 

się czystym żwirem. Cóż z tego, 
jeśli dozorczyni i tego im zabrania. 
Pytam zatem, jak my mamy spędzać 
__ wolne chwile, skoro wszystkiego 
nam 'się zabrania? Czy jest na to 
jakaś rada? Piszę w imieniu sporej, 
bezradnej gromady dzieci, liczącej 

___ ponad dziesięć osób. 
|. //___ Poznań, ul. Długa 11/29 
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OD REDAKCJI: Jest tylko jeden 
sposób na rozwiązanie Waszych 


SPROSTOWANIE 
W n-rze 80 „Świata Młodych” z dn. 11 lipca 
1978 r. w notatce pt. „»Kawaler Orderu Uśmie- 
chu« pojedzie do Hawany” uległo zniekształce- 
niu nazwisko bohatera. Powinno ono brzmieć: 
hm Jerzy KLINIK, za co gorąco przepraszamy 
druha Klinika i Czytelników 


REDAKCJA 


ARCHIPELAG 
LUDZI ZAGUBIONYCH (6) 


Aneri zakochałem się bez pamięci Całą mocą nie- 

pełna w kształtach figura, lekko wypukłe, brązowe 
oczy, równe, mocne białe zęby, które chętnie pokazywała 
w uśmiechu — wszystko to śniło mi się po nocach. Sny były 
niespokojne. Rzeczywistość o wiele spokojniejsza, gdyż po 
pierwsze: Aneri była ode mnie starsza, co już zmniejszało moje 
szanse. W tym wieku różnica roku, a co dopiero prawie dwóch 
— to memał różnica ówóch światów. Cóż z tego, że czułem się 
dojrzałszy i starszy? Metryka byta bezfitosna. Po drugie: byłem 
w „Małym Przegłądzie” nowicjuszem, debiutantem, gdy ona, 
ho, ho, reporterka znana i uznana. Wreszcie po trzecie: jej 
marna. Wysoka, dość tęga, przystojna pani, bodajże wdowa, 
budziła mój lęk i respekt. Była bowiem dentystką. Tego zaś 
zamodu bałem się okrutnie. Szczególnie od dnia, gdy szkolna 
dentystka wezwała mnie na kontrolne badanie i, wykrywszy 
jelóś ubytek, zaczęła się nade mną znęcać: 

— Ty, Dębnicśi, artykuł napisałeś w „Szkolnej Ławie” o kle- 
rze, co? 

I buch mi wiertiem w ząb, aż skoczyłem. A ona dalej: 

— Księża ci się nie podobają. Kościół święty krytykujesz, że 
robotników nie broni, co? — | łups w sam nerw! 

O, rany — nie mogiem tego długo zapomnieć. Ale narastają- 
cych we mnie opozycyjnych nastrojów nawet cała Klinika 
stornatologiczna nie bytaby w stanie usunąć. Szedłem bowiem 
już po drodze ku lewicy, a szedłem zakochany. W Aneri. 


neri, czyfi Irena Librader, była istotnie w owych latach, 
A w roku 1933, 1934 i także później reporterską podporą 

naszej gazety. Pisała żywo, obserwowała bystro, do- 
wcip miała cięty. Czegoś jednak w tym pisaniu brakowało, ale 
ja jeszcze sobie z tego sprawy nie zdźwałem. | nawet podejmo- 
wałem w czasie reporterskich dyskusji w redakcji obronę 
tekstów Aneri. Mogłem ich zresztą nawet nie czytać, a itak bym 
bronił. Prawo młodej miłości. Ślepej jak nowo narodzony 
kociak. Dopiero później zrozumiałem, że Aneri pisze za dużo, za 
szybko, za łatwo. Będąc doskonałą obserwatorką zgrabnie 
przekazywała to, co zobaczyła. Z pogłębioną refleksją było 
gorzej. | rzeczywiście po paru latach, gdy w „Małym Przeglą- 
dzie” wyrosły takie talenty jak Lejzor Czarnobroda, który po 
polsku mówił źle, jak typowy chłopak z chasydzkiej rodziny 
biedaków, ale pisał za to polszczyzną przepiękną, klarowną 
i dźwięczną; kiedy w pełni dojrzał talent Leona Glattenberga, 
nie tylko wyśmienitego i dowcipnego obserwatora życia, ale 
także jego mądrego interpretatora; gdy wreszcie zabłysnął 
pięknosłowiem i zarazem refleksyjnością Rys Mirabel — 
wówczas dobiegła kresu era dominacji Aneri na łamach „Małe- 
go Przeglądu 

Nim to nadeszło, królowała wśród nas także towarzysko, 
budząc pragnienie jej uśmiechu, zaadresowanego oczywiście 
do mnie. Któregoś dnia stało się: Aneri zaprosiła mnie na 
podwieczorek. Trud długich starań wydawał się owocować. 

Niestety. Nie poszedłem. Z winy polityki. Bo-właźnie na to 
popołudnie Kazik Koźniewski już umówił się z kolegami i kole- 
żankami z naszego, nieco nielegalnie działającego koła dysku- 
syjnego. Zebranie zostało zwołane u mnie, jako że rodzice moi 
byli znani ze swych postępowych przekonań, szczególnie oj- 
ciac, i ze cwojej wielkiej tolerancji. A że ternat był co się zowie 
„mocny”, bo mieliśmy dyskutować o problemie ukraińskim, 
więąc i jako gospodarz, i zwolennik co najmniej autonomii dla 
Ukraińców — być na zebraniu musiałem. 

Było to w ogóle pamiętne spotkanie. Nie tylko z racji zażartej 
dyskusji między zwolennikami wolności i swobód dla ukraiń- 
skiej mniejszości, nie tylko z powodu straconej randki, ale 
również z racji... pojedynku. 

Tak, właśnie, pojedynku. Bo pojedynki jeszcze wówczas 
bywały, a niedaleko mojego domu, na Koszykowej, można 
było spotkać tęgiego, długowąsego i brodatego pana w pelery- 
nie i cylindrze, autora „Kodeksu Honorowego”, Boziewicza. 
Wielkiego patrona załatwiania spornych spraw metodą szpady 
i pistoletu. 

Otóż w trakcie zawziąętego wykłócania się o to, czy Ukraińcy 
mają mieć pełną niezależność, autonomię, czy też ciągle pałkę 
policjanta nad głowami i pacyfikacje swoich wsi — rozległ się 
dzwonek u drzwi wejściowych. 


„BANKIET” NA CZEŚĆ RAJDOWCÓW 


W czasie biwaku w Janowie Lubelskim 
odwiedził rajdowców redaktor naczelny 
„Świata Młodych”, członek Głównej Kwa- 
tery ZHP — Jerzy Majka orazkomendantka 
Tarnobrzeskiej Chorągwi ZHP, druhna 
Michalina Rodzeń. 


ABY KÓŁKA SIĘ 


— Jedziesz „Wołgą” z włączonymi 
swiatłami na czele rajdu wlokąc się z pręd- 
kością 15-20 km/godz. Przestrzegasz kie- 
rowców nadjeżdżających, przygaszasz 
szybkość pędzących samochodów, na 
skrzyżowaniach wysiadasz z auta i chro- 
nisz przejazd rowerzystów. Na przejaz- 
dach kolejowych każesz rajdowcom scho- 
dzić z roweru i przeprowadzać je przez 
tory. 

— Ze względu na bezpieczeństwo. 
Przejazdy nasze mają przy szynach wy- 
rwy i nierówności w jezdni. Można zwi- 
chnąć koło. 

— Ale oprócz tego wraz zkolegą Tadeu- 
szem Szymańskim, który jedzie „Sta- 
rem”, również zzapalonymi światłami, na 
końcu grupy, w czasie postoju przeglą- 
dasz rowery i usuwasz zgłoszone przez 
uczestników usterki. 

— Przed rajdami „ŚM” jeździłem 
z czterema kolarskimi wyścigami Dooko- 
ła Polski, z pięcioma Wyścigami Pokoju 
oraz z trzema wyścigami „Trybuny Ma- 
zowieckiej”. To mi dało praktykę, którą 


Druh Naczelny wydał bankiet na trawie 
w postaci kremówek i szarlotek. Pycha! 
Oczywiście i kremówki, i Naczelny. W cza- 
sie bankietu rozmawialiśmy z Naczelnym 
o festiwalu w Hawanie. 


TOCZYŁY 


teraz mogę zużytkować w rajdzie „ŚM”. 

— Co się psuje najczęściej w rowerach 
naszych dzielnych rajdowców? Podobno 
przerzutki? 

— Przerzutki są dobre. Najkłopotliwszą 
rzeczą w nowym rowerze są wszelkiego 
rodzaju nakrętki, np. mocujące błotniki, 
bagażniki... Po kilkudziesięciu kilome- 
trach należy zrobić przegląd nowego ro- 
weru i wszystko podokręcać, a nie cze- 
kać, aż z roweru zostanie w rękach... 
sama kierownica i dzwonek. Przerzutki 
są dobre, ale muszą, jak każdy mecha- 
nizm, dopracować się i być wyregulowa- 
ne. Nakrętki trzeba dociągać z wyczu- 
ciem. Zbyt silne dokręcenie może zerwać 
gwint, a wtedy zaczynają się narzekania 
— niesłusznie! — na fabrykę. Jedynie sio- 
dełka są rzeczywiście złe. Pokryte dermą, 
w czasie upału odparzają i może powinny 
mieć jakieś otwory przewietrzające, sko- 
ro nie można produkować ich ze skóry. 


Z druhem RYSZARDEM SZANIAWSKIM 
rozmawiał: PAPCIO CHMIEL 


Ryszard Szaniawski i Tadeusz Szymański naprawiają rowery, podczas, gdy 
uczestnik rajdu przygląda się cnokając.w tym czasie lizaka. Ale i on się tego ja 
nauczy — mamy nadzieję — i na następnym etapie będzie już przeglądałswój 


rower sam. 


SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 


_ UWAGA — Kandydaci do OHP 


Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdań- 
sku-Złotej Karczmie ogłasza w dniach 
15-30.VIII1978 r. przyjęcia do 2-letnie- 
go stacjonarnego hufca dla chłopców, 
którzy do tej pory nie podjęli nauki. 


— stolarz (wyłącznie dla pełnoletnich), 
— mechanik-kierowca pojazdów sa- 
mochodowych (wyłącznie dla pełno- 
letnich). 

Wynagrodzenie wg obowiązujących 


a 


5. Jeżeli nie masz 18 lat-zgoda rodzi- 
ców na pobyt w hufcu (potwierdzo- 
na przez urząd miejski — gminny) 

Hufiec dysponuje.dobrymi warunka- 

mi socjalno-bytowymi. 

Działają u nas sekcje kulturalno-oś- 

wiatowe i sportowo-turystyczne. Hu- 

fiec w swojej 5-letniej działalności 
zdobył szereg sukcesów i wyróżnień. 


Dowód osobisty lub metryka uro- 
dzenia z poświadczeniem stałego 
miejsca zamieszkania, 


3. Książeczka wojskowa (jeśli posia- 
dasz) 


. Sześć fotografii 


AJD ROWEROWY 30-LECIA „ŚWIATA MŁODYCH” 


BACZNOŚĆ! DO RAPORTU, NA PRAWO, PATRZ! 


Druhu Komendancie, Obożny drużyny 
rajdowej melduje drużynę na apelu porannym 
Stan ogólny 19 osób, 1 moby plus Tytus 
nieobec ne-usprawiedliwione 

Baczność, spocznij! A plzie jet Tyrus 
Suwak się zaciął i mie 


Jest w namiocie 
może się wydostać, ale wszystko słyszy 
Druhny i druhowie 
CZUWAJ! 
Dziś jest 10 dzień rajdu »30-lecia „ŚM”« 
Pomaleńku zbliżamy się do połowy trasy. Po 
goda nam nie dopisuje, ale ważne jest, że na 


czwwaj! 


terenie naszego obozowiska jest słonecznie 
i wesoło. 

W dniu dzisiejszym 
z młodzieżą przebywającą tu na obozie. Od 
godziny dziesiątej do dwunastej — gry, zabawy, 
konkursy zręcznościowe, zadania na znaje 
mość przepisów ruchu drogowego i nieodzow 
na przy takich spotkaniach piosenka. Myślę, 
że do tego czasu Tytus wysupła się z namiotu 
i weźmie udział w spotkaniu. Obiad jemy 


mamy spotkanie 


w restauracji a 


wolny. Zast 


ewentualnx 


znaczonym miejscu jeś » 
1. Kwat w 
my mogli wyp” kajaki lub text 
rowe To ( v k k 
ma 4 ) 1? Nie. Dzięk R 
ność! Do "p 

Wszystk nasze P. 79 


Pokazalem Wam (7 zapisu magnetolowo. 
wego) jak wygląda jeden z codziennych apeli 
porannych na rajdowym obozie. Muszę więc 
dodać, aby uzupełnić to, czego me byla 
słychać, że apel odbywał się na leśnej poła 
nie wśród sosen zza których z jednej strony 
rozciągały się wody Janowskiego Zalewu 
a z drugiej - prześwitywały piaszczyste la. 
chy. Zapach igliwia i świergot ptaszków wca 
le nam nie przeszkadzał 


PAPCIO CHMIEL 


WAKACYJNA 
KAPSUŁA > 
PRZYSZŁOŚCI 


dniu wczorajszym Studio „PLUS” ogłosiło 

ostatnie ze swoich wakacyjnych zadań, zada 

nie pod hasłem — Wakacyjna Kapsuła Przy 
szłości. Tytułowa kapsuła, to jakis pojemnik (pusz 
ka, słoik itp.), w którym umieścicie swoje wakacyjne 
wspomnienia (w postaci listu, pamiętnika, jakichś 
drobnych przedmiotów, które kojarzą się Wam z mi 
nionymi wakacjami) i zakopiecie go "uroczyście 
w Wam tylko znanym miejscu Zakopanie kapsuły, to 
rownoczesnie podsumowanie minionych wakacji 
! pozegnanie z nimi oraz przygotowania do nowege 


WARUNKI PRZYJĘCIA 


Wiek od 16 do 22 lat, 

Wykształcenie od 5 do 8 klas, 

Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej i Podstawowym Studium 
Zawodowym (na miejscu) następują- 
cych zawodów: 

— monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych, 


stawek w budownictwie. Junacy 
otrzymują umundurowanie organiza- 
cyjne. Junakom młodocianym zapew- 
niamy umundurowanie, zakwatero- 
wanie oraz wyżywienie. 

Junacy w wieku 17-22 lat odbywają 
szkolenie obronne w oddziałach sa- 
moobrony OHP. 

Po ukończeniu hufca absolwenci mają 
zapewnioną pracę oraz kontynuowa- 


stwa w imię postępu bardziej odpowiadało, tylko młody 

człowiek nazwiskiem Sergiu. Syn współwłaściciela zna- 
nej firmy produkującej z gumy wszystko, a mającej na Nowym 
Świecie wielki sklep z szyldem: „Bracia Sergiu i Spółka”. Byli to 
zresztą zadomowieni w Polsce Grecy, bogaci jak wszyscy 
diabli. Bogactwo to pozwoliło młodemu Sergiu na posiadanie 
najpiękniejszego roweru, jaki w życiu widziałem. Nie chcę 
przesadzać, ale wtenczas wydawało mi się, że ten rower ma 
wszyślko: od kół po propeler i od reflektora po wentylator. Ten 


Podanie należy składać na adres: 
Komenda 9-6 Ochotniczego Hufca 
Pracy FSZMP 

83-307 GDAŃSK — ZŁOTA KARCZMA 
Dojazd autobusami: z Gdańska — 131, 
162, z Gd.-Wrzeszcza — 131, 157, 162, 
110. 


N ie była to jednak rewizja, co by naszej potrzebie bohater- 


NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, 


to $ergiu i jego cholerny rower — to był świat wrogów. R : E s A c CZEKAMY NA CIEBIE roku szkolnego, Zastanówcie się nad Waszymi pla 
Politycznych, jako przedstawicieli wielkiego kapitału, osobis- — betoniarz-zbrojarz, nie nauki w Średnim Studium Zawo- nami na okres powakacyjnv. zaplanujcie je sobie 
— murarz-tynkarz, dowym lub Technikum. Uwaga: Szef Kolorowych Podwórek koncząc wakacje ogła- 


tych, gdyż dziewczyna, w której się przedtem kochałem, także 
bardzo namiętnie od dziesiątego roku życia, zdradziła mnie dla 

Sergiu i jego roweru. Woził ją na ramie i mówił, że kocha. 
Sergiu więc pojawił się teraz u mnie z żądaniem, bym 
przestał widywać się z lzą, takie było jej imię, gdyż w przeciw- 
nym razie wyzwie mnie na pojedynek. Popatrzyłem na elegan- 
C.D. NA STR. 5 


Jeśli nie możesz zdecydować się na 
naukę proponowanych przez nas za- 
wodów lub nie spełniasz warunków 
przyjęcia do naszego hufca — zgłoś się 
w Wojewódzkiej Komendzie OHP 
FSZMP. Gdańsk, ul. Dolna 4, tel. 
31-19-82. 


— przyuczenie do zawodu: monter na- 
wierzchni drogowych, 

— cieśla (wyłącznie dla pełnoletnich), 
— elektromonter (wyłącznie dla peł- 
noletnich); 

— monter zewnętrznych sieci komu- 
nalnych (wyłącznie dla pełnoletnich), 


sza tzw. BANK POMYSŁÓW, czeka, abyście nade- 
słali do BANKU swoje propozycje na najbliższe 
tygodnie i miesiące. Napiszcie, co chcielibyście 
robić na „Kolorowych Podwórkach”, jakich zadań 
oczekujecie od Studia „PLUS Listy nadsyłajcie na 
adres: Polskie Radio, „Kolorowe Podwórka” 


Bank Pomysłów, 00-950 Warszawa, skrytka po- 
cztowa 46. (ek) 


WYMAGANE 
DOKUMENTY 


1. Oryginał świadectwa ukończenia 
ostatniej * klasy szkoły podsta- 


wowej, 
K-176 


Członkowie wakacyjnego za- 
stępu NAL „Słoneczny Znak” sie- 
dzą w swojej bazie i zastanawia- 
ją się, co robić. Zastanawiają się 
tak już od kilku tygodni i... nie 
mogą podjąć żadnej stanowczej 
decyzji. Chodzą i myślą. Mój ma- 
tematyk mawiał, że myślenie ma 
wielką przyszłość. Ale oni nie 
o przyszłości myślą, wręcz prze- 
ciwnie — wspominają, jak to 
wspaniale było rok temu... 


oskonale pamiętają tę chwilę, gdy 

Iwona, ich zastępowa, przyszła do 

klasy z wiadomością, że w lipcu 
i sierpniudziałać będzie w ich wsi zastęp 
NAL. Ucieszyli się wtedy. Bo na wsi, to 
w lecie rodzicom człowiek pomaga, a jak- 
że, ate przecież nie cały dzień. Na dobry 
początek zabrali się do stawiania bazy. 
U Iwony, za domem, w sadzie. Każdy 
przyniosł z domu niepotrzebne deski, bel- 
ki, mały Krzysio wziął ojcu pudło z gwoż- 
dziami, a Maciek przytaszczył piłę. „Pa- 
miętacie? Dwa tygodnie budowaliśmy 
Ale jaka była radość, gdy baza stanęła!” — 


wykrzykują wspominając. | fajnie im się 
robi 

Warto by tu posprzątać - odezwał się 
Witek, gdy już się wspomnieniami nasy 
cili 

Posprzątać! Na mózg upadłeś?! 
Sprzątanie, to, bracie, nie budowa! Tam 


Mariola, Iwona, Hanka i jeszczo trzoch 
chłopaków to byli „uełekinierzy”. Na 
początku uciekali przoz sosnowy zagajnik 
potem przez ląkę, anakoniec schowali sią 
w „zajęczym lesie”, w starym, opuszcza 
nym szałasio. Ci, którzy ich gonili, przeszli 
dwadzieścia motrów obok, alo trzask zła 


DAWNYCH 
WSPOMNIEŃ CZAR 


to wiedziałeś, że coś robisz, a tu?! Przyj- 
dziesz raz, drugi i nabrudzone będzie jak 
dzisiaj 

Właśnie. Po co sprzątać bazę? Działanie 
mijające się z celem, podobnie jak tempe- 
rowanie ołówków: naostrzysz, a po kilku 
godzinach znów musisz robić to samo 
Sprzątać bazy więc nie będą. 

- Słuchajcie, a może podchody? 

— Eeee... podchody? W zeszłym roku — 
to były podchody! Pamiętacie? 

Pewnie, że pamiętają. Podzielili się na 
dwie grupy. Jedna uciekała, druga goniła. 


manej pod stopą Marioli gałązki usłyszał 
Tomasz. Na zmianę kryjówki nie było cza 
su i „pościgowcy” wygrali. A później było 
ognisko, na którym smażyli przywiezione 
z miasta przez tatę Włodka kiełbaski. Pysz 
ne! Wszystko pamiętają. Ze szczegółami 
| jak tu teraz robić podchody? Nie, tamtym 
nic nie jest w stanie dorównać. | jeszcze 
może być deszcz, i mogą zabłądzić (bo to 
przecież lasu z roku na rokwięcej) ikiełba- 
sek nie będzie, bo tacie Włodka zepsuł się 
samochód i w ogóle... Niel Podchody 
odpadają. 


Słuchaj, Iwana, możłomy przacioż 
urządzić bal! 

Ball Dziawczyno, co ty gadasz? Taki 
bal, to sią zdarza tylko raz! Od tamtego 
żadon bal na świocia nia bądzia lepszy! 

Rzeczywiście - po jakio licho robić bal 
skoro ubiagłoroczny był gonialny? To by 
la wspaniała zabawa, Zaprosili dzioci z ca 
łej wioski, Uzbiorali trochą pianiądzy, ku 
pili herbatą i ciastka, Dziowczyny udoko 
rowały bazą kolorowymi wstążkami, była 
nawot „muzyka” — Witok grał na gitarze, 
a Maciok na organkach. Były konkursy, 
tańce, piosenki 


To był kapitalny pomysł z tą zabawą 
wraca do wspomnień Hanka Nigdy 
u nas, w L. takiego czegoś nie było. l właś 
nie my, „nalowcy”, byliśmy pierwsi. Ten 
cudowny wieczór długo będziemy pa 
miętać 

Reszta przytakuje. | bardzo dobrze. Bal 
był, balu lepszego nie będzie, balu robić 
nie warto i nie ma sprawy. Lenistwo?! 
Oburzają się, nic podobnego! Po prostu 
nie warto zamazywać nieprzemyślanymi 
decyzjami tego, co było kilkanaście mie 
sięcy temu i co cieszy do dziś. 

— A gdybyśmy poszli na wycieczkę? 
proponuje mały Krzyś 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


GDY KAPELA GRA 


Fotoreportaż 


MARKA SZYMAŃSKIEGO 


ARCHIPELAG 
LUDZI ZAGUBIONYCH (6) 


C.D. ŻE STA. 4 

cko ubranego młodzieńca zdumiony. Po pierwsze dlatego, że 
już zapomniałem o tamtej miłości, owładnięty nowym uczu 
ciem, po drugie, że byłem zasadniczo przeciwny pojadynkom 
Ale co to znaczy urażona ambicja! 


na to kazała mi twardo oświadczyć, że nie mam zamiaru 
O zrezygnować z widywania lzy, aczkolwiek jej zdrada ma 
także charakter polityczno-ekonomiczny, na co z kolei 
Sergiu wybałuszył zupełnie ogłupiałe oczy. Po czym stwierdzi 
łem krótko, że o pojedynku także nie ma mowy, a to z dwóch 
przeciwnych sobie lecz w danym przypadku zbieżnych, racji 
Nie mogę się bowiem pojedynkować, gdyż jako zwolennik 
postępu społecznego i politycznego — tej formy likwidowania 
sporów nie uznaję. Natomiast gdybym uznawał, to jako sziach 
cic nie mogę się pojedynkować z synem kupczyka. Podziałało 
jak wsadzenie szpilki w tytek. Sergiu chciał się na mnie rzucić 
jak prawy syn Hellady, ale nim to zrobił, do pokoju wpadli 
koledzy i wspólnymi siłami zrzucili młodego człowieka ze 
schodów. 
Reszta zebrania upłynęła już normalnie. To znaczy w okrut 
nie rozszalałych namiętnościach politycznych. Większość była 
za wolnością Ukrainy. 


ełen posępnych myśli udałem się w najbliższy piątek do 
P redakcji. Byłem pewien, że Aneri powita mnie pogardhi 
wym i obrażonym spojrzeniem 

Nie znałem kobiet 

Moja rezygnacja z randki podziałała na nią jak ostroga na 
rasowego wyścigowca. Teraz ona zaczęła rozsnuwać wokół 
mnie pajęczą sieć uśmiechów, niby przypadkowych dotknięć, 
niby spłoszoną dłonią, udatnie wywoływanymi na policzki 
rumieńcami, aż doszło do spotkania w cztery oczy. U niej. Na 
Walicowie. Pod czternastym. A jakże, pamiętam. Kamienica 
była duża i dość ponura, mieszkanie obszerne i bardzo miesz- 
czańskie, ale tego to ja nie spostrzegłem. Widziałem tylko 
Aneri. Momentami. Bośmy się całowali. Wtedy nie widziałem 
niczego. 

Aż weszła jej mama, udając, że nie dostrzega naszej namięt- 
ności, zapraszała nas na podwieczorek. I tu się zaczął koszmar 
Bo pani Librader starsza, częstując mnie ciasteczkami własne- 
go wypieku, dorzucała do słodyczy także przezorne uwagi na 
temat fatalnego wpływu cukru na uzębienie. A potem zadała 
mi pytanie, czy nie mam jakiejś dziury w zębie, bo o zęby dbać 
należy. Od chorych zębów bierze się na przykład reumatyzm, 
schorzenia przewodu pokarmowego, ba, nawet dolegliwości 
krążenia. Całkowicie zmiażdżony odsunąłem talerzyk z niedo- 
kończonym ciasteczkiem faszerowanym konfiturą z róży. Popa- 
dłem w głęboką frustrację. Nawet nie dosłyszałem pytania, czy 
nie zechciałbym przejść do gabinetu w celu skontrolowania 
mego uzębienia. Pytanie jednak powtórzono i wtedy zacząłem 
w popłochu się żegnać, tłumacząc, że obiecałem być wcześniej 
w domu. 

A w korytarzu młodsza siostra Aneri szepnęła z okrutną 
złośliwością: 

— Mama wszystkich tak załatwia 
razu trzy zepsute zęby. 

Omal nie wywaliłem się zbiegając w panice ze schodów 


owziąłem postanowienie zemsty. Napisałem bowiem 
P swoje „cierpienia młodego Wertera”, w których opisa- 

łem bardzo dokładnie wszystko. Igor Newerly zaśmie- 
wał się, ów reportaż o okrucieństwach miłości, a kobiet szcze- 
gólnie, ukazał się. Nie pamiętam dziś tytułu Bardziej pamiętam 
reportaż Ryśka Mirabla z Domu noclegowego (a były te domy 
siedliskiem straszliwej nędzy), który zakochany wówczas wśli- 
cznej Joli Gaal, napisał obrazując ulicę, przy której ów dom się 
mieścił, tak: „Latarnie wygięte w łuk, jak brwi Joli..." To była 
bomba. Ale i moja była dość silna, bo Aneri przez jakiś czas 
demonstrowała swoją obrazę, tym większą, że jej mama uznała 
mój reportaż za wcale dowcipny. Ba, może należało się zako 
chać w mamie? 

Skończyło się jednak wszystko dobrze. Ja przerzuciłem uczu- 
cia, równie namiętne, na osobę Reni z ulicy Sierakowskiej, 
drobnej, zgrabniutkiej, o sarnich oczach, słodko nieśmiałej. 
AzAneri pisaliśmy wspólne artykuły, nawet recenzje teatralne. 


M iłość do Reni, która pisywała smutne, gorzkie, głęboko 


Jednemu wyrwała od 


refleksyjne artykuły, ni to reportaże, ni to eseistyczne 

próbki o życiu swojej biednej, ciężko walczącej o byt 
dzielnicy, była o wiele bardziej platoniczna. Renia nie zaprasza- 
ła do siebie. Może wstydziła się niedostatku? I nie przyjmowała 
zaproszeń. Była na to zbyt nieśmiała. 

Zbliżyła nas dopiero wspólna kajakowa przygoda, wspólne 
budowanie kajaków i pierwsze wycieczki, najpierw Wisłą 
poprzedzane nocowaniem na przystani pana Górskiego na 
Żoliborzu. Wtedy to, nakryci jednym kocem, nieco obolali od 
twardych desek podłogi, zziębnięci chłodem nadbiegającego 
świtu; jakoś tak przytuliliśmy się do siebie. Krótkie, pełne 
nieśmiałości pocałunki. | słowa, słowa, słowa... Było ich z całą 
pewnością za wiele. 

Aneri żyje gdzieś na Zachodzie. Renia zginęła w warszaw- 
skim gettcie. 

Ciąg dalszy nastąpi 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Domywam się. Właśnie zrobiłam przerwę. Czterema wodami już 
spłukałam włosy, a ciągle spływa z nich jakaś czarna ciecz. Co 
najmniej trzy mycia jeszcze przede mną. Właściwie to aż fziwne, na 
obozie wcałe nie wydawało mi się, że jestem tak koszmarnie 
brudna. Tym bardziej, że w tym roku mieliśmy niebotyczne wręcz 
luksusy — 4 parniki zainstalowano w celu grzania wody wyłącznie do 
mycia, tak że problemu ze zdobyciem miski ciepłej wody — przynaj- 
mniej raz dziennie — żadnego nie było. Nawet glowę zdarzyło mi się 
2 razy myć. W zeszłym roku mieliśmy tylko jeden taki parnik, 
a mama opowiada, że jak ona jeździła na obozy harcerskie, to 
w ogóle tylko strumyk mieli do dyspozycji i cześć. 

Ale mama nie wydziwia przy tym, że teraz, to jest z tą ciepłą wodą 
na obozach źle, dziwi się tylko, że... mimo tego okazałam się być 
taka brudna. Ale nasze zdziwienie jest wspólne, więc wszystko gra. 
Natomiast jedna taka moja ciotka, też ,,stara harcerka” — tak 


o sobie sama mówi, oburza się na obecne obozy niemożebnie. ŻA poczobań, choclatby. do zasilania lodówek. Ciekawa jestem, gdzie 


kto to słyszał, żeby na obozie harcerskim byla ciepła woda, 
prysznice (na moim nie było, niestety), światło, lodówki, telewizo- 
ry... Powiedziała nawet, że wróciłam... bezwstydnie czysta, że 
wcale po mnie nie widać, że byłam na obozie. Cóż, różnimy się 
z ciotką poglądami. Nie tylko w tym względzie (mojej czystości) 
zresztą. Właściwie, to zgadzam się z nią w jednej tylko sprawie, 
telewizorów. Faktycznie, to przesada taszczyć ze sobą do lasu 
telewizor. Myśmy go zresztą nie taszczyli, ale był w sąsiedztwie 
inny obóz, który telewizor sobie przywiózł. Cyrk był z tym ich 


telewizorem setny, ciągle się psuł, a jak sam telewizor się nie psuł, 


to były jakieś kłopoty z odbiorem. Właściwie, to... nawet byl zniego 
pożytek — parę osób miało okazję zdobyć różne sprawności techni- 
czne. i 

Jeśli natomiast chodzi o światło, to w moim przekonaniu jest 


y ” Y 


by ciotka przechowywała różne psujące się latwo rzeczy do jedze- 
nia, kiedy transport tychże był raz na 4-5 dni?! W sprawie zaś 
ciepłej wody i pryszniców walczyć będę jak lew. Za! Bo czy to 
naprawdę nadmiar luksusu, że człowiek po dwóch tygodniach 
pobytu na obozie nie pachnie brzydko! O co się tutaj oburzać?! 
Bardzo bym chciała, żeby na przyszły rok na naszym obozie były 
prysznice. Ciotka uważa, że to z mojej strony bezczelność idowód, 
że daleko mi do „prawdziwej harcerki”. 


_0, przepraszam! Ja się też mogę oburzyć, nie pozwolę utożsa- 
miać harcerza z człowiekiem o brudnych nogach. Nawet rodzonej 
ciotce! g z 


GRUPA MUNGO JERRY... 


Redaguje 


LECH NOWICKI 


-.. zdobyła u nas wielu zwo- 
lenników piosenką „„In the 
summertime”, a był to przebój 
roku 1970. Powspominajmy 
jeszcze przez chwilę. Mungo 
Jerry przyznaje się do dziesię- 
ciu lat, podając jako oficjalną 
datę swoich narodzin rok 1967. 
Grali wtedy Roger Earl, potem 
jego brat Colin, a grupa nazy- 
wała się najpierw Middle 
Earth, potem The Sweet and 
Sour Band, Camino Real... 
Odszedł wtedy wokalista Ray 
Dorset, przyszedł Paul King 
i basista Mike Cole. W tym 
składzie zaczęli występować 
1 nagryw: 


PAGANINI FORTEPIANU 


ż wstyd się przyznać, ale dopiero 

teraz zapraszam was napierw- 

sze spotkanie z Franciszkiem Li- 
sztem. Lepiej późno niż wcale... Minę- 
ła właśnie 92 rocznica śmierci wielkie- 
go kompozytora i pianisty. Urodził się 
22 października 1811 roku. Domyśla- 
cie się zapewne, że na fortepianie za- 
czął grać wcześnie. | rzeczywiście. Grą 
dziewięcioletniego Franciszka  za- 
chwycali się margrabiowie węgierscy, 
którzy — chwała im za to —zafundowali 
zdolnemu chłopcu studia muzyczne za 
granicą. Nauczycieli miał sławnych 
i znakomitych: Czernego, ucznia Beet- 
hovena — od fortepianu i Salieriego... 
nauczyciela Beethovena — od kompo- 
zycji. Obaj „panowie dzielili radość 
dwunastoletniego chłopca, przyjmu- 
jącego po koncercie w Wiedniu gratu- 
lacje i ojcowski pocałunek od samego 
Beethovena. Zapragnął młody muzyk 
kontynuować studia w paryskim kon- 
serwatorium. Niestety, powiedziano 
mu wprost: obcokrajowcom wstęp 
wzbroniony! Cóż robi młody czło- 
wiek? Zabiera się do solidnej pracy i... 
zaczyna odnosić sukcesy. Koncertuje 
we Francji, Anglii, gdzie słucha go król 
Jerzy IV, Szwajcarii i Italii. Komponu- 
je; powstają „Etiudy koncertowe” 


trzeci, tym razem otrzymują tytuły: 
„Mazepa” „Błędne ogniki”, „Polowa- 
nie na dziką zwierzynę”, „Harmonie 
wieczoru”, „Zawierucha”... Kolejna 
podróż koncertowa trwa lat siedem. 
Odwiedza wówczas Liszt i Polskę, 
gdzie przyjmowany jest niezwykle ser- 
decznie. Powstają na jego cześć takie 
oto wierszyki... 


Liszcie! coż ty chcesz zrobić 
z duszami naszemi? 

Grałeś!... a gdy twe dźwięki 
w przestrzenie zabrzmiały, 

widziałem, jak chór niebian 
zstępował ku ziemi 

Grałeś... a wszystkie nerwy 
w piersiach moich grały. 


* * * 


Cześć ci! ogniem piekła ziejący, 

Burzą, zgrozą, trwogą 
grzmiący, 

Szalony i dziki 

Szatanie muzyki! 


Podobno w dniu warszawskiego 
koncertu Liszta, choć pogoda była 
wspaniała, zamarł ruch na ulicach. 
Grał „Paganini fortepianu"! Teraz uli- 


ce pustoszeją w czasie... telewizyjnych 
transmisji meczów piłkarskich! Liszt 
poznał Chopina w 1831 r. Przyjaciel 
obu znakomitych kompozytorów i pia- 
nistów, Edward Hiller, wspomina, że 
Chopin, jeszcze wtedy prawie niezna- 
ny w Paryżu, pokazał swoje etiudy 
będącemu u szczytu sławy Lisztowi, 
który postanowił je zagrać a vista, czyli 
od razu, bez ćwiczenia. | sztuka się nie 
udała! Samemu Lisztowi! Wziął tedy 
nuty, wyjechał z Paryża, akiedy wrócił, 
zagrał etiudy cudownie. Chopin pisał 
do Hillera: „Piszę nie wiedząc, co moje 
pióro bazgrze, gdyż w tej chwili Liszt 
gra moje Etiudy i przenosi mnie poza 
obręb rozsądnych myśli. Chciałbym 
mu wykraść sposób wykonywania 
moich własnych utworów”. Tak— Liszt 
był wielkim pianistą. Potrafił wydobyć 
z fortepianu takie brzmienie, o jakim 
nikt poprzednio nawet nie marzył. Po- 
rozmawiajmy teraz o Liszcie — kompo- 
zytorze. Oprócz „Etiudkoncertowych” 
i „Tańców węgierskich” zdobył popu- 


larność Koncert Fortepianowy Es-dur. 


Mają go w swoim repertuarze wszy- 
scy wybitni pianiści. A zaczyna się 
tak... 


i „Tańce węgierskie”'. Wcześniej, dużo 
wcześniej, bo w roku 1826 piętnasto- 
lętni Liszt publikuje „Etude pour le 
pianoforte en quarante huit exercies 
dans tous les tons majeurs et mi- 
neurs”, czyli zbiór ćwiczeń technicz- 


nych. Jedenaście lat później jedenaś- 
cie z nich przerabia na „Grandes etu- 
des”. W roku 1853 sięga po nie po raz 


KRZYSZTOF 
ZUCHORA 


+ 
Znany i wykonywany do dnia dzi- 
siejszego jest jeden z poematów zaty- 
tułowany „Preludia”. Ale Liszfa - 
kompozytora bynajmniej nie rozpiesz 
czano komplementami. Jeden z kryty- 
ków londyńskich napisał w roku 1855. 
„Spójrzmy na jakąkolwiek kompozy- 
cję Liszta, jeśli się już ma nieszczęście 
mieć taką rzecz na swym fortepianie, 
i odpowiedzmy szczerze — czy zawiera 
ona choć jeden takt czystej muzyki?! 
Mówimy: kompozycja, raczej „de- 
kompozycja” - to byłoby właściwe 
słowo dla tego nienawistnego grzyba, 
który dławi i truje urodzajne obszary 
harmonii grożąc światu posuchą” 
Może się i ów krytyk znał na trujących 
grzybach, ale na muzyce na pewno 
nie. Ostatnie lata swego życia spędził 
Liszt w Weimarze, Budapeszcie i Rzy- 
mie, gdzie uczył młodych muzyków 
i komponował. Zmarł-31 lipca 1886 
roku w Bayreuth. Opisałem jedno ze 
spotkań Liszta z Chopinem. Było ich 
oczywiście znacznie więcej. Obu mu- 
zyków łączyła prawdziwa przyjaźń. 
A przecież nie tylko Chopin był przez 
Liszta uwielbiany, czczony niemalże. 
Interesował się wielki pianista i kom 
pozytor twórczością Zygmunta No- 
skowskiego, Henryka Wieniawskiego 
i Stanisława Moniuszki, uczył Juliusza 
Zarębskiego i Karola Tausige 7=pa- 
miętajcie więc jego nazwisko, w czym 
pomoże wam ten oto wierszyk znale- 
ziony w jednej z warszawskich gazet 
z datą 16 kwietnia 1843 roku.e 


Lotem dźwięku, do duszy tajników 
się wkrada 

lenialnością utworów, uczuciami 
włada, 

Sławę własną przewyższa: nową 
sławę wskrzesza, 
Zachwycając 

wraz pociesza, 
Twórczy! Wielki! Jedyny! 


podziwia, smucąc 


ODWAŻNYM WARTO BYĆ 


— dla odważnych mamy dziś 


Tym razem fotografię 
KRZYSZTOFA KRAWCZY- 
KA zamówiła u nas Ilona 
Waglewska z Gdańska na... 


Trzeba mieć gest 
trzeba mieć styl 
harcerski fason 
nie płynąć wstecz 
wciąż naprzód iść 
na fali czasu 

| morzu swą 
narzucić wolę 
opłynąć świat 

i wygrać los 

w walce z żywiołem. 


siedemnaste urodziny. Kil- 
ka zdań o tym wykonawcy 
dostajesz w prezencie od 
Świata Muzyki. Podczas 
Międzynarodowej Wiosny 
Estradowej otrzymał Krzy- 
sztof Krawczyk Złotą Płytę 
za „Rysunek na szkle”. Po- 
kazywał także singla nagra- 
nego dla firmy Polydor, któ- 
ra od pewnego czasu opie- 
kuje się nim — nagrywa, 
organizuje koncerty promo- 
cyjne i kampanie reklamo- 
we. Miał Krawczyk w tym 
roku kilka przebojowych 
piosenek i dwa wielkie szla- 
giery — „Jak minął dzień' 
i „Pamiętam ciebie z daw- 
nych lat”. Zapisał też na 
swym koncie opolski suk- 
ces — piosenka „Pogrążona 
we śnie” Aleksandra Mali- 
szewskiego i Jonasza Kofty 
w jego interpretacji zdobyła 
pierwszą nagrodę. 


Odważnym warto być 
łatwiej przez życie iść 
odważnym sprzyja wiatr 
skrzydła rosną u ramion 
Odwaga prosta rzecz 
trzeba jej uczyć się 

jak wiersza 

— na pamięć. 


Trzeba mieć gest 
trzeba mieć styl 
nie czekać, lecz 
wyprzedzać rytm" 
nowego czasu 

jak srebrny ptak 
okrążyć ziemię 
dosięgać gwiazd 

i własny ślad 

pisać w przestrzeni 


Odważnym warto być 
łatwiej przez życie iść... i 


barwny bukiet nagietek 


TRZEBA MIEĆ GEST _ TRZEBĄ NIEŻ STY-YL 


HARCERSKI 


6/Bp AT Dma27 _ 
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A - NIEŻ. 


DAWNYCH 
WSPOMNIEŃ 
CZAR 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


— Mądry się znalazł. Chce ci się łazić, to idż! 
Ech, pamiętacie tamtą wycieczkę?! 


Jakżeby nie, tego się po prostu nie da zapom- 
nieć. Wyruszyli rano. Iwona pamięta nawet to, że 
zaspała, bo zapomniała poprzedniego dnia na- 
kręcić budzik. Wspaniale im się wędrowało. Nogi 
same człowieka niosły, a po drodze widzieli sta- 
do saren. Podchodzili cicho, żeby ich nie spło 
szyć, ale nie udało się. Ktoś (niestety, nie pamię- 
tają, kto) powiedział nieco głośniej, że „to już 
niedaleko". Sarny, rzecz jasna, uciekły, ale co 
zobaczyli, to zobaczyli. Sami upitrasili obiad. 
Później byli w leśniczówce. Pan leśniczy opowia- 
dał im o swojej pracy, o zwierzętach. Teraz znów 
iść do niego? Nie, na pewno będzie to samo 
mówił, niczego nowego się nie dowiedzą, a oni 
chcą swą wiedzę pogłębiać. A organizować wy- 


cieczkę tylko po to, aby odświeżyć wspomnie- * 


nia? To bez sensu. Tamto pamiętają jak dziś. 
„Obiadu sami nie zrobimy, bo ognisko w lesie 
rozpalać teraz szczególnie niebezpiecznie, 
a w ogóle to zmęczy się człowiek i tyle”. A tak 
sobie siedząc, to chociaż powspominać można. 


— Tamta wycieczka była świetna, ale ognisko, 
które urządziliśmy na koniec wakacji, wypadło 
jeszcze lepiej. 

— Masz rację — przytakuje Marioli Bożena — 
A najlepsze były piosenki, które śpiewali Krzy- 
siek z Maćkiem. 

— Wcale nie — wtrąca Michał — lepsze były 
opowieści gajowego Kiczery, o tym jak walczył 
z kłusownikami. 

— A pamiętacie, że rodzice też byli, śpiewali 

” z nami piosenki harcerskie, może by ich zaprosić 
jeszcze raz?! 


— Jeszcze raz? Co ty, Maciek, dwa razy tego 
samego robić nie można, „starzy”” powiedzą, że 
nie mamy żadnych nowych pomysłów! 


Iwona kończy zbiórkę wyrażając przekonanie, 
że „jutro na pewno coś wymyślimy”. Tak samo, 
jak robiła to wczoraj, trzy dni temu, przed tygod- 
niem... 


N 


akacje zbliżają się ku końcowi. 

Zastęp „Słoneczny Znak” jest 

gotów w każdym momencie za- 
brać się do działania. Na razie — nie 
wyszło, na razie — żyją wspomnienia- 
mi. Ciekawe, na jak długo „wspom- 
nień czaru” im wystarczy?! Bo ja już 
wyobrażam sobie sytuację, która zda- 
rzyć się może, dajmy na to za lat... 
sześćdziesiąt. Gdy do siedzącej na ła- 
weczce w sadzie babci Iwony podcho- 
dzi dziadzio Maciej i powiada: „A pa- 
miętasz, duszyczko, jak to drzewiej, 
w siedemdziesiątym siódmym, w na- 
szym zastępie bywało?” 


ADAM JAROSZYŃSKI 


z 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś króluje u nas 


TRZYNAŚCIE 
ZWIERZĄT 


W naszej abrakadabrowej menaże- 
rii mamy dzisiaj trzynaście różnych 
zwierząt. Na rysunku zaznaczone są 
tylko ich sylwotki, ale łatwo je rozpo- 
znać. Dla pewności i spokoju trzeba 
podzielić całą naszą menażerię na od- 
dzielne sektory dla każdego zwierzę” 
cia. W tym celu można użyć tylko 
dwóch trójkątów — nic wiącej. Pamię: 
tajcie — kaźdo zwierzę w oddzielnej 


przede wszystkim spostrzegawczość, szybka orien- 
tacja i własna fantazja. Bez tego — ani rusz. Niektó- 
re zadania mopą się wydawać zbyt latwe, ale latem 


komórca 


SĄ ONE 0 wicie uenawszejmił żmudne liczenie, Podam przykład takiego zadania: 


przez lupę powiększającą 4 razy oglądamy narysowany kąt 1/2 stopnia, jakiej 
wielkości kąt zobaczymy? Odpowiedź narzuca się natychmiast: 2 stopnie! A to 
przecież jest odpowiedź fałszywa... 


DOKOŃCZ 


Wszystkich serdecznie pozdrawiam i do zobaczenia za tydzień na tym samym 


miejscu. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEN 


RYSUNEK 


Trenuj oko! Oto masz pięć rozwartych cyrkli 
i pięć białych krążków. Nie, te krążki nie zostały 
narysowane żadnym z rozwartych cyrkli. Nato- 
miast każdy z rozwartych cyrkli odpowiada 
średnicy jednego z krążków. Znajdź te pary 
i ustaw w porządku alfabetycznym. Nie wolno 
posługiwać się żadną miarką ani cyrkelm. 


dzisiejszej Abrakadabry. 


Na tym rysunku są widoczne tylko 
niektóre fragmenty. Nie można się je- 
szcze zorientować, co ma przedsta- 
wiać całość. Weź do ręki ołówek lub 
długopis i połącz liniami prostymi ko- 
lejne kropki oznaczone numeramiod 1 
do 39. Wtedy otrzymasz ostateczną 
wersję rysunku. Jeden warunek — tę 
łamigłówkę możesz rozwiązać dopie- 
ro po uporaniu się z innymi zadaniami 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


CIEKAWY PODZIAŁ, CZTERECH SYNÓW 
PRZYJACIELA I TEATR CIENI ABRAKADAB- 
RY: rozwiązania przedstawiam na rysunkach. LA- 
TEM NA ŁYŻWY: tyźwiarz nr 9 (brak dłoni) i cień nr 
4 (bez żadnych braków) — są nie od pary. Pozostałe 
pary to: 1-16 (brak łyżwy), 3-8 (brak pomponika), 
5-12 (brak dłoni), 7-10 (zamknięte usta), 11--14 (brak 
dłoni i części szalika), 132 (wąski but), 1518 (brak 
łyżwy), 17-6 (ręka dotyka kolana). 


takim ludziom jak Domini, stał się Simonem Templerem czyli „Świętym”. 

Pomyślałem, że nie mam prawa nakłaniać go do dalszych poszukiwań 
Diany Denver. Żył przecież z aktorstwa i był zależny od producentów 
filmowych. Za chwilę pan Domini przyśle po niego samochód i „Święty” 
powróci grzecznie do Karnit, aby walczyć z przeciwnikiem, którego wymy- 
ił dla niego Lejwoda. 

Nie czekając aż skończy rozmowę z panem Domini opuściłem wilię 
pisarza. Uczyniłem to nie żegnając się z Templerem, bo rozmowa telefonicz- 
na nabierała dla aktora nieprzyjemnego charakteru. Wnioskowałem z jego 
wyjaśnień, że Domini ostro go strofuje. Wolałem nie być świadkiem upoka- 
rzających tłumaczeń Templera. 

Przed willą pisarza natknąłem się na pana Tendron, który przyjechał 
właśnie swoim Citroenem i akurat wysiadał z samochodu. 

Tendron jak zwykle dźwigał na ramieniu swój ogromny aparat fotografi- 
czny z lampą błyskową i teleobiektywem podobnym do armaty. © 

— Witam porywacza —zawołał do mnie serdecznie. — Oczywiście ani przez 
chwilę nie wierzyłem, że pan naprawdę brał udział w porwaniu tej aktorecz- 
ki. Bo muszę panu wyjaśnić, że nie jestem wielkiego mniemania o talencie 
panny D.D. Ale cóż, porywacze nie wnikają w sprawy talentu. Im wystarczy, 
że pan Domini jest bogatym producentem, zależy mu na skończeniu filmu 
i musi mieć aktorkę na planie. A co do pana, wspaniale wyszedł pan na 
zdjęciu walcząc z „gorylami”* mister Batury. Uważam, że Domini powinien 
pana zaangażować do filmu. Ale z panem Domini nie można się dogadać. 
Głowa mu pęka od zmartwień, czeka na sygnał porywaczy. W Karnitach 


nudno, więc korzystając z okazji przyjechałem, aby przeprowadzić wywiad 
z Billem Arizoną. 

— Niestety, nie ma go w domu. Ale jest Templer — wspomniałem. 

— Ach, Templer? To świetnie. W takim razie z nim utnę pogawędkę dla 
naszego tygodnika filmowego. Ale cóż to takiego? Chwileczkę, muszę 
sfotografować straszydło... 

— To nie jest straszydło — warknąłem. — Ale mój samochód. 

Albowiem przedmiotem nagłego zainteresowania pana Tendrona stał się 
mój wehikuł. 

— Pański samochód? — wyjąkał pan Tendron, trzepocząc powiekami 
zdumionych oczu. — Przepraszam bardzo, ale w ogóle nie przypuszczałem, 
że tą machiną można jeździć. Pan się chyba nie obrazi, że uwiecznię ją na 
zdjęciu? 

— Oczywiście, że się nie obrażę. To samochód i naprawdę jeżdzi — 
oświadczyłem z dumą. 

— Tak, tak, wierzę panu, że on jeździ — bez przekonania zgodził się ze mną 
Tendron. — Przepraszam, że jestem natrętny, ale kim pan właściwie jest? 
Jaki pan uprawia zawód? 

— Jestem muzealnikiem. 

— Rozumiem. To wyjaśnia wszystko. Co za wspaniały temat do gazety. 
Muzealnicy jeżdżą muzealnymi samochodami. Cudowne, wspaniałe, nad- 
zwyczajne. Tylko w tak egzotycznych krajach jak Polska można trafić na 
podobnie niezwykły temat. Oczywiście wehikuł jeździ na gaz drzewny, 
propan-butan albo jakieś inne tajemnicze paliwo? 


Uwaga, oto kolejna wakacyjna próba twojej 
sprawności umysłowej, umiejętności szybkie- 
go kojarzenia i dokładności obserwacji. Po- 
patrz na pierwszy obrazek: przedstawia on 
skończoną kompozycję. Na drugim, trzecim 
i czwartym obrazku brakuje po sześć szczegó- 
łów (na każdym obrazku innych), które są na 
obrazku pierwszym. Masz 7 minut na odnale- 
zienie tych braków. Za tydzień będziesz mógł 
porównać swoją odpowiedź z prawidłowymi 
rozwiązaniami zamieszczonymi w Abrakada- 
brze. 


— Nie, na benzynę — stwierdziłem krótko. 

— Rozumiem, rozumiem. Maksymalna szybkość około czterdziestu kilo- 
metrów na godzinę — pomrukiwał pan Tendron, nastawiając celownik 
aparatu na mój wehikuł. 

Robił przy tym zabawne miny; to przykucał, to znów prostował się, to 
zbliżał się do samochodu, to znów od niego raptownie odskakiwał, jakby 
wehikuł miał za chwilę wybuchnąć. Zajęty fotografowaniem nawet nie 
usłyszał mojej informacji, że samochód osiąga szybkość 240 km na godzinę 
i ma silnik Ferrari 410. 

— Czy może pan stanąć przy swoim wehikule? — zaproponował mi. — 
Napiszę w gazecie: „Znany Polski muzealnik skonstruował niezwykty 
wehikuł, poruszany przy pomocy tajemniczej energii”. To zainteresuje 
producentów samochodów na całym świecie. Wszyscy poszukują paliwa, 
które zastąpiłoby tradycyjną benzynę. 

— Ależ to nieprawda — oburzyłem się. — Mój wehikuł spala benzynę. 

— Proszę się tym nie martwić — zawołał Tendron — wkrótce nadejdzie tak 
zwany sezon ogórkowy, okres „kaczek dziennikarskich”. Pan wie, że 
potwór z jeziora Loch Ness, który zawsze wypływa na powierzchnię gazet 
o tej porze roku, już się nieco znudził czytelnikom. Może ten wehikuł ich 
zainteresuje? Wyobrażam sobie poruszenie wśród producentów samocho- 
dów na całym świecie: „Tajemniczy wehikuł tajemniczego konstruktora 
zPolski”.. GRY s 
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Rysunki 


rzyszła na brzeg pani Jagoda i zaprosiła mnie na kawę do willi pana 
Lejwody, gdzie przy telefonie urzędował Templer. W drodze do willi 
pani Jagoda zwierzała mi się: 

— Chyba jednak pozostanę u pana Lejwody, jeśli nawet pobierze się 
z panią Joanną. Powiedział mi, że nikt tak dobrze jak ja nie nadaje się do jego 
aksperymentów kryminalnych. 

— Ma pani na myśli wasze rozmowy o mordercach? 

- To jest bardzo ważna sprawa dla autora tego rodzaju powieści — 
dumnie oświadczyła pani Jagoda. — Żeby pan wiedział, ile razy byłam 
„zabijana”.. Albo też odgrywałam rolę detektywa. Próbował to robić 
z panią Joanną, ale ona nie bardzo się do tego nadaje. Powiedziała mi, że 
nawet w wyobraźni przykro jej jest ginąć w okrutny sposób. A ja to bardzo 
lubię, Przyjemnie jest żyć, a jednocześnie czytać, jak to się zostało zabitym. 

Nic nie powiedziałem, bo, jak się okazuje różnym ludziom różne sprawy 
sprawiają przyjemność. 

W domu pisarza Templer siedział w fotelu przy telefonie i czekał na 
połączenie z Karnitami. Pomyślałem, że długo tak będzie czekał, bo łatwiej 
u nas połączyć się telefonicznie z Paryżem czy Nowym Jorkiem, niż 
z miejscowością położoną trzydzieści kilometrów dalej. 

— Chcę poprosić pana Domini, żeby przysłał po mnie samochód — wyjaśnił 
mi, dlaczego tkwi przy telefonie. 

— No tak, rozumiem — pokiwałem głową — innymi słowy, rezygnuje pan 
z poszukiwań Diany Denver. 


— Ą pan? — odparł zaczepnie. — Czy wie pan, w jakim kierunku wznowić 
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poszukiwania? Jeśli wskaże mi pan choć najniklejszy ślad, gotów jestem 
panu towarzyszyć. Zresztą pan Lejwoda twierdzi, że w ogóle „nie ma 
sprawy”. Diana Denver wkrótce znajdzie się cała i zdrowa. 

— To zawsze było oczywiste — powiedziałem. — Ale sądziłem, że pan lubi 
przeżywać przygody nie tylko na ekranie, lecz i w życiu. Nietrudno chodzić 
po gzymsach, gdy ma się pod sobą rozpiętą siatkę bezpieczeństwa. Nietrud- 
no rozwiązywać zagadki, gdy zostały one ułożone przez scenarzystę. Ale 
w życiu, pan wie, w prawdziwym życiu wszystko wygląda inaczej. 

Mówiąc to czułem, że jestem dla Templera trochę niesprawiedliwy. On 
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przecież nie uchylał się od przeżycia prawdziwej przygody, ale nie widział 
żadnych szans. 

Nie obraził się. Klepnął mnie przyjacielsko w plecy i stwierdził: 

— Jeszcze raz powtarzam, proszę mi wskazać choćby drobny ślad... 

— Ona nie może być daleko. Tarzan nie zatrzymał się na nasze wezwanie, 
aby dać jej czas do ukrycia się. A więc kryjówka Diany Denver znajduje sa 
w pobliżu. 

— Ba — roześmiał się, jezioro ma prawie trzydzieści kilometrów długości 
i bardzo urozmaiconą linię brzegową. Ileż tu wiosek, lasów, zakamarków.. 

— Takiej osoby jak Diana Denver nie kryje się w lesie. A poza tym „Lord 
Jim” płynął od strony północnej. A więcw północnej części Jezioraka trzeba 
szukać aktorki. 

Zabrzęczał telefon. 

— Tak, jestem u pana Lejwody — wołał do telefonu Simon Templer. — 
Naprawdę, proszę się o mnie nie niepokoić, panie Domini, a jedynie przysłać 
po mnie samochód. Owszem, trafiliśmy na ślad Diany Denver. Znajdowała 
się prawdopodobnie na „Lordzie Jimie”, który nie powrócił do Ostródy, ale 
wciąż krąży po jeziorze i wczoraj był w pobliżu Karnit... Ależ nie, panie 
Domini, naprawdę nie chcę panu utrudniać porozumienia z porywaczami, — 
tłumaczył się Templer. 

Udawał, że nie domyśla się roli, jaką w porwaniu aktorki odegrał sam pan 
Domini. No cóż, nie chciał sobie psuć stosunków z człowiekiem, który płacił 
mu za grę w filmie. Nazywał się Roger Moori dzięki swojemu talentowi oraz 
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